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ftiemcy muszą się zobowiązać da 

nienaruszalności Pomorza
PARYŻ „Le Matin” uonosi, iż 

premjer angielski Mac Donald podczas 
konferencyj z ministrami francuskimi 
kilkakrotnie wypowiadał przekonanie, 
iż Niemcy powinny podpisać deklara­
cję, w której zamanifestują swe pokn- 
jowe zamiary wobec Polski oraz zo­
bowiążą się do nienaruszalności Po­
morza. Ministrowie angielscy uważają, 
iż tego rodzaju deklaracja może być 
traktowana jako kompensata za pewne 
ułatwienie w spłacie odszkodowań, 
które Anglja zaprojektować ma na 
konferencji lozańskiej.

Demonstracyjny strajk w Łodzi.
ŁÓDŹ Ponieważ prez. Ziemięcki 

oświadczył przedstawicielom robotni­
ków, Ż9 magistrat nie może powięk­
szyć dni pracy robotników sezonowych 
z powodu zbyt szczupłych funduszów, 
sezonowcy urządzili demonstracyjny 
strajk włoski od godz. 10 do 12 rano. 
Pracę porzuciło 3,300 robotników. De­
legacja robotników sezonowych uda 
się z memorjałem do p. wojewody 
Jaszczołta i przedstawi mu swoje ży­
czenia, Na znak protestu również dziś 
między godziną 10 a 12 wszyscy ro­
botnicy będą strajkowali. Gdyby żą­
dania ich nie zostały uwzględnione 
sezonowcy przystąpią do strajku.

Hazner powtórnie poled przez Atlantyk.
NOWY JORK. Proboszcz Newar- 

ku, ks. Knappek, przyjaciel Haznera, 
oświadczył korespondentowi PAT'a, że 
znając dobrze Haznera wierzy, że nie 
da on za wygraną i czynić będzie 
dalsze próby przelotu przez Atlantyk.

LONDYN. Statek „Ciroe Shell” , 
który wyratował Haznera, posiada po­
jemność 4,817 ton, należy7 do „Anglo- 
Sachson-Petroleum Co” i jest zareje­
strowany w Londynie. Obecnie jedzie 
z Antwerpji do Nowego Orleanu. Wy­
jaśnia się, że wiadomość, jakoby HaZ- 
ner w ciągu kilku dni przebywania 
na Atlantyku czerpał wodę z radja- 
tora, jest nieścisła, Hazner bowiem 
posiadał w zapasie galon wody. do pi­
cia, kawę oraz sandwicze. (PAT).

Kpt. Orliński zaproszony 
do Ameryk).

CLEVELAND. Posterunek 13-ty 
im. Lincolna Polskiego Legjonu Ame­
rykańskiego Weteranów zaprosił na 
tegoroczne popisy międzynarodowe 
kpt. Orlińskiego.

Popisy te odbywać się będą od 27 
sierpnia do 5 września b. r. Dzień 
naznaczony został na dzień 31 sierpnia.

Zatarg Ghińsko-japoński.
Zacięte walki pod Charbinem.

CHARBIN. Niedaleko Charbina 
wrą zacięte walki między armją man­
dżurską posiłkowaną przez japończy­
ków, a nieregularnemi oddziałami chiń 
skiemi. Chińczycy stosują taktykę 
chowania się za dnia, a nękania ja­
pończyków ustawicznemi atakami i 
alarmami nocnemi.

Chiński generał Maa zbiera nową 
armję między Hailung Kiang a rzeką 
Amurem. Dotychczas siły jego wyno­
szą już koło 14,ooo kawalerji i 15,000 
piechoty.

Państwowa Odznaka S p o r to w a  -
to rękojm ia zdrow ia i siły!

Państwową Odznakę Sportową —  otrzymacie bezpłatnie. 
Chcesz walczyć skutecznie z ciężkim , kapryśnym losem, chcesz 
przejść zwycięsko przez życie? —  staraj się zdobyć P. O. S ! 

Zgłaszajcie się licznie do prób o P. 0. S. i po informacje 
do Sekretarjatu Miejskiego Komitetu Wych. Fiz i P. W 
Magistrat, oficyna, I piętro d o  17 czerw ca 1932 r.

Przeciwpolskie ataki prasy sowieckiej.
Polska chce oderwać od Rosji U krainę.

RYGA. Prasa sowiecka ponownie 
rozpoczęła gwałtowną kampanję prze­
ciwko Polsce. „Prawda" zamieściła 
obszerny artykuł komunisty polskiego, 
Bratkowskiego, o rzekomych przygo­
towaniach Polski do napadu zbrojne­
go przeciwko Sowietom celem oder­
wania Ukrainy od Związku Sowiec­
kiego, Artykuł Bratkowskiego był 
niejako sygnałem dla ataków prze- 
ciwpolskich innych pism sowieckich. 
Szczególnie pisma komunistyczne, wy­
chodzące w języku polskim „Trybuna 
Radziecka", „Orka” i „Sierp" nie 
szczędzą ostrych wyrazów pod adre­
sem Polski, usiłując przekonać swoich 
czytelników, że Polska uciskając 
mniejszości narodowe, zwłaszcza zaś

Ukraińców i Białorusinów, dąży jed’ 
nocześnie do rozszerzenia swych gra’ 
nic na wschodzie. Jest wielce chara* 
kterystycznem, że prasa sowiecka w 
szczególnie ciemnych barwach opisu­
je położenie Ukraińców w Polsce, za­
znaczając, że najważniejszem zada­
niem ruchu komunistycznego w Pol­
sce jest oderwanie „Ukrainy Zachód- 
niejH (Małopolski Wschodniej) od Pol 
ski i przyłączenie do Unii Sowieckiej. 
Jak wiadomo niedawno G.P.U. aresz- 
towaio na Ukrainie sowieckiej około

Parlament rumuński rozwiązany.
Nowe wybory 17 go lipca.

BUKARESZT. Dziennik urzędowy 
zamieszcza dekret w sprawie rozwią­
zania obu Izb parlamentu rumuńskie­
go i rozpisania nowych wyborów. Wy­
bory do Izby deputowanych odbędą 
się dnia 17 lipca, zaś do senatu w 
dniach 20, 24 i 26 lipca b. r. Obydwie 
Izby powołane zostaną w dniu 30 lip 
ca na nadzwyczajną sesję.

Wszystkie stronnictwa polityczne 
wdrożyły już ostrą kampaDję wybor­
czą. Dokładny obraz sytuacji wybor­
czej znany będzie dopiero na tydzień 
przed samemi wyborami, ponieważ do 
tego terminu muszą być sporządzone 
listy kandydatów.

Prasa rumuńska notuje pogłoski, 
że rząd Vajdy jeszcze przed wyborami 
zostanie zastąpiony przez gabinet na­
rodowej koncentracji. Sprawa ta jed­
nak zdaje się nie być w tej chwili ak­
tualną.

Japonja żada zwołania konferencji 
Okrągłego Stołu.

TOKIO. W ministerstwie spraw 
zagr. odbyła się konferencja premjera50 emigrantów ukraińskich z Mało- oQTf« „ I----- V

polski Wschodniej, których. sn.csn, Salw
część deportowano na Wyspy Soło- 
wieckie pod zarzutem uprawiania pro 
pagadandy separatystycznej. (ATE).

Wielka afera solna w Łodzi.
Zatrucia skażoną solą.

ŁODZ. Władze skarbowe w Łodzi 
wpadły znów na ślad wielkiej afery 
solnej, w związku z którą aresztowano 
kilkanaście osób.

Nazwiska aresztowanych trzymane 
są w tajemnicy. Śledztwo idzie w 
kierunku ustalenia, czy wykryta obec 
nie afera pozostaje w związku z wy­
krytą w marcu szaiką nielegalnych 
sprzedawców soli, pozostającą pod 
kierownictwem braci Moszka i Icka 
Zylberbergów, oczekujących w więzie­
niu na rozprawę sądową.

Władze skarbowe stwierdziły, że 
sklepy w mieście i okolicy zalane są 
skażoną solą, sprzedawaną po bardzo

niskich cenach fabrykantom dla ce­
lów przemysłowych. Właściciele skle­
pów kupowali sól za bezcen i sprze­
dawali następnie, jako sól kuchenną, 
ciągnąc z tego procederu wielki« 
zyski. Sprzedawana przez nich sól 
skażona zawiera składniki, szkodliwe 
dia zdrowia ludzkiego, to też bardzo 
wielu konsumentów skażonej soli do­
stało rozstroju narządów trawienia, 
niektórzy rozchorowali się ciężko.

Nazwiska urzędników skarbowych, 
którzy przez swą pracę przyczynili się 
do wykrycia afery, zostały podane do 
wiadomości Ministerstwa Skarbu celem 
wynagrodzenia ich.

iaczelka komunistyczna w Sądzie Najwyż.
Niezwykły proces w Warszawie.

WARSZAWA. W sądzie okręgo­
wym w Warszawie rozpoczął się wiel­
k i proces komunistyczny. Na ławie 
oskarżonych zasiadło 16 osób, a mię­
dzy nimi kilku urzędników Sądu Naj­
wyższego, którzy zorganizowali t. zw. 
„komórkę sądowników” , mającą za 
zadanie szerzenie agitacji komunistycz 
cej wśród urzędników sądowych. — 
O działalności tej komórki otrzymała 
policja szereg poufnyćh informacyj i 
w połowie ubiegłego roku przystąpiła 
do przeprowadzenia skrupulatnego 
śledztwa. Ustalono, że na terenie są­
dów w Warszawie działa kobieta, wy­
stępująca pod pseudonimem „Stella” . 
Po pewnym czasie stwierdzono, że 
jest nią znana komunistka, Chąja La- 
ponówna. Laponówna utrzymywała 
bliższe stosunki z urzędnikiem Sądu 
Najwyższego, Stanisławem Szczottem, 
z którym razem mieszkała w domu 
przy ulicy Elektoralnej 15. Szczot był 
faktycznym kierownikiem „komórki 
sądowników” i wciągnął do niej: sio­

strę swoją, Honoratę Szczottównę, u- 
rzędniczkę sądu najwyższego, Hannę 
Golczównę, aplikantkę sądową, Wacła­
wa Makov. skiego, urzędnika Najwyż­
szego Trybunału Administracyjnego i 
innych. W czasie rewizji przeprowa­
dzonej przez policję w bibljotece sądu 
znaleziono większe zapasy bibuły Ko­
munistycznej. Na wczorajszą rozprawę 
przed sądem okręgowym w ezwano blis­
ko 100 świadków. Oskarżeni do winy 
się nie przyznają. Wczoraj przystąpio­
no do przesłuchania pierwszych świad­
ków. Proces potrwa kilka dni.

wystąpił z wnioskiem zwołania kon­
ferencji Okrągłego Stołu w Szanghaju. 
Premjer Saito popiera propozycje 
Yoshizawy z dnia 13 maja, uważając, 
że chwila obecna jest ku temu naj­
bardziej sprzyjająca.

Posłowie Francji i Włoch opowie­
dzieli się za natychmiastowem zwo­
łaniem konferencji, natomiast posło­
wie Stanów Zjednoczonych i Anglji 
postanowili odwołać się do swych rzą­
dów. Konferencja Okrągłego Stołu 
miałaby na celu uregulowanie ostat­
nich zagadnień politycznych w Chi­
nach i Mandżurji.

Wielka katastrofa kole­
jowa w Westfalii.

BERLIN. Między stacjami Unna i 
Boenen w Westfalji wydarzyła się 
katastrofa kolejowa, w której zginęły 
2 osoby, 44 zaś odniosły rany, w tem 
16 ciężkie. Prawdopodobnie wskutek 
zapadnięcia się ziemi, spowodowane­
go robotami górnirzemi, nastąpiło wy 
gięcie się szyn, a w następstwie tego 
wykolejenie całego pociągu, złożonego 
z 12 wagonów. Jedynie tylko loko­
motywa pozostała na torze. Część wa 
gonów przewróciła się do góry koła­
mi, część runęła na bok do mocza­
rów, ciągnących się wzdłuż toru. Nie­
które wagony zanurzone były do 
trzech czwartych w wodzie. Wśród 
ofiar rozgrywały się straszne sceny 
rozpaczy. Pewien mężczyzna, który 
w katastrofie stracił żonę i dziecko, a 
sam postradał ramię, usiłował popeł­
nić samobójstwo. Pewna młoda dziew 
czyna oszalała, gdy mimo skrzętnych 
poszukiwań wśród ofiar nie mogła 
znaleźć swego narzeczonego.

Giód i nędza na Ukrainie Sowieckiej.
Wstrząsający opis korespondenta niem ieckiego.

BERLIN. — „Vossische Ztg.” o- porohach dnieprowych. Stein stwier-
głasza dłuższą korespondencję swego dza, że dworce kolejowe na Ukrainie
korespondenta moskiewskiego, który wyglądają jak obozowiska wojenne,
odbył podróż po Ukranie i zwiedził Tłumy włościan i robotników wraz z
ukraińskie ośrodki przemysłowe, a ró- rodzinami obozują zarówno w pocze-
wnież budowę t. zw. Dnieprostroju na kalniach dworcowych, jak i na oko-
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DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON" H-s a  a l e j a  27
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l icznych placach, oczekując m ożliw oś­
ci w yjazdu pociągiem  do innych  m ie j ­
scowości Z. S. S. R., w poszukiw aniu  
pracy i chleba. Do każdego podróżu­
jącego obcokrajowca obyw ate le  so­
wieccy zw racają się ze s terotypow em , 
a budzącem  grozą pytan iem , czy nie 
m a  k aw a łk a  chleba. W  Dnieprostroju, 
k tóry  w ybudow ano  z w ie lk im  n a k ła ­
dem  kosztów, w całej okolicy n iem a 
również chleba i in n y ch  a r tyku łów  
pierwszej potrzeby. Na zapytania , d o ­
kąd zamierzają w yjechać oczekujący 
n a  dw orcu  włościanie , w iększość ich 
odpowiada, że je s t  im  w szystko  jedno 
dokąd wyjechać: na  Syberję, czy na 
Ural, czy do T urk ies tanu .  Szczytem  
m arzeń  w ędru jących  włościan i robot­
n ików  je s t  jednakow oż dostać  s ię  do 
Moskwy, k tó ra  w porów naniu  ze s t a ­
n em  aprow izacyjnym  innych m ias t  u- 
w ażana  jes t  za oazę K orespondent 
„Vossische Ztg .” s tw ierdza , że po li ty ­
k a  uprzem ysłow ienia Sowietów  odby­
ła się kosz tem  zru jnow ania  ro ln ictw a 
i całego organ izm u gospodarczego U- 
krainy. Budow a D nieprostroju, k tóra  
pochłonęła poważne koszty, um ożliwi 
— twierdzi au to r korespondencji — 
ruch  s ta tków  z U kra iny  po Dnieprze 
do Czarnego Morza, gdyż rząd sowiec 
ki w ten  sposób chciałby um ożliw ić 
w yw ów  zboża uk ra ińsk iego  na rynki 
zagraniczne. Jednakow oż, ja k  się obec­
nie okazuje, uprzem ysłow ienie sowiec­
kie U kra iny  zabiło jej gospodarkę  rol­
ną  i wobec tego, s ta tk i  sowieckie po 
zakończeniu wielk ich planów przem y­
słowych nie będą mogły wywozić zbo­
ża, k tórego  U kra ina  nie posiada,

Katastrofalne t r z ę s i e n i e  z iemi  
w Chile.

CHILE. Powtórzyły się tu  katastro  
falne trzęsienia ziem i w stolicy i 
okolicy. Trzęsienie spowodowało znacz­
ne s tra ty  w ludziach oraz m aterja lne , 
bliższych danych  narazie j ed n ak  brak.

Linje telegraficzne i telefoniczne 
są  poprzerywane i dopiero w ystane 
na  zwiady płatowce, przyniosą bliższe 
dane o rozm iarach katastrofy .

KmO-TEATR „Nowości**
Od n ie d z ie l i  12 bm. p ięk n y  fi lm  p.t.

PRECZ z POŃCZOSZKA
W  roli g łó w n e j :  Ju n e  G lide i A. L ake 

Na scen ie :  W iosna n a s  p o g o d z i
R e w ja  w  10 obrazach z udzia łem : J e ­
rz e g o  Junoszy , Jad z i C zarsk ie j, 
R udolfa  C zarnego  i S ióstr D ziącio- 

ło w sk ich .

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Z różnych stron
w kilku  w ie rszach .

— W Belwederze odbyła się kon* 
ferencja  Marsz. P iłsudskiego  z prem- 
je rem  P rys to rem , k tó ra  dotyczyła spraw 
bieżących oraz ogólnej polityki rządu.

— W środę 15 bm. odbędzie się 
otwarcie  ogólno polskiego k o n kursu  
w W arszaw ie „Młodego Ś p ie w ak a”, 
w k tó rym  weźm ie udział 160 n a jw y ­
bitnie jszych polskich sił śp iew aczych , 
zam ieszkałych  w kra ju  i zagranicą.

— Z okazji przybycia do Poznania 
prezesa BBWR. S ław ka wojewoda Ra­
czyński wydał ra n t  n a  jego cześć.

— W  Bezmiechowej koło L iska 
(woj. lwowskie) odbyło się poświęce­
nie hangaru  i schroniska dla szybow­
ców. Znajduje się tam  nieoficjalna 
„A kadem ia"  polskich szybowników, z 
której wyszli najlepsi piloci.

— W e wsi Cieśle, gm . Ręczno, 
pow. p iotrkowskiego podpalił pew ien 
osobnik z czterech stron jednocześnie 
zagrodę Józefa Bobrowskiego. Ogień 
przerzucił się n a  inne zabudow ania i 
s traw ił  doszczętnie połowę wsi.

— P ro k u ra tu ra  w Katowicach 
wszczęła dochodzenie przeciwko za­
rządow i firm y „O sw ag” w Łaziskach  
Górnych za oszukańcze bankructw o. 
S orawa ta przybiera rozmiary n iesły ­
chanej dotąd na Śląsku afery.

— We Lw ow ie urządzili kom uniści 
m asów kę  uliczną, sk ierow aną przeciw 
propagandzie L. O. P. P . Na widok 
policji kom uniśc i rozbiegli się, w yb i­
ja jąc  po drodze szyby w k ilku  loka­
lach.

— W lipcu b. r. odbędzie się w 
Paryżu  m iędzynarodow y kongres ele­
k t ry cz n y , .w  k tó rym  w ezm ą udział 
w szystk ie  p ań s tw a  św iata .

— W edług  nowego zarządzenia 
w szystkie  radjostacje  n iem ieckie obo­
w iązane są w czasie od godz. 20.30 
do 21.30 podaw ać k o m u n ik a ty  i e n u n ­
cjacje rządowe.

— P rezy d en t  H ind en b u rg  odbył 
naradę z p rem jeram i południowych 
Niemiec, w spraw ie  rozwiązanych od­
działów sz tu rm ow ych  oraz w  sprawie 
ew. w prow adzen ia  kom isarza  rząd o ­
wego do Prus.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Ś ro d a  15 c z e r w c a .  W ita  M. i Modesta.
W sc h ó d  słońca: o g. 3.15 Zachód 19.57

N o cn e  dyżu ry  a p te k .
W  n o c y  z  w tork u  na środę: St. R ynek ,  

S ie d m iu  Kam ienic.
W  n o c y  z środ y  na czw a rtek :  N o w y  

R yn ek , A le ja  W o ln o śc i .

Ś w ię to  27 p u łk u  p ie c h o ty .
W sruaę  15 om. przypada św ię to  27 
pu łku  piechoty . W  przeddzień  św ię ta
0 godz. 8,30 odbyła się w kościele 
garn izonow ym  św. J a k u b a  uroczysta  
m sza ża łobna  za poległych żołnierzy 
tegoż pu łku . Na m szy  byli obecni pp.: 
pułk. Czapliński, pu łk . Myszkowski, 
cały korpus  oficerski i podoficerski, 
delegacje  7 p. a. 1. i 4 p. a. c., d e le ­
gac i  poszczególnych kom panji  27 pp. 
oraz p rzedstaw ic ie le  w ładz m iejsk ich
1 sam orządow ych. K a tsfa lk  był p ięk ­
nie ubrany ,  jak  zresztą  cały kościół 
u m a jo n y  zielenią, przez s ie rżan ta  Ro- 
gusk iego .

0  godz. 14 w sali G rand-K ina o d b ę ­
dzie się akadem ja, urządzona s ta ran iem  
re fe ren ta  ku ltu ra lno -ośw ia tow ego  ppor. 
F e l ik sa  P io runa .  W program ie: chór 
żo łn iersk i na cztery głosy, solo-bary- 
tan  (strzelec Jak u b o w sk i) ,  solo skrzyp 
ce (strzelec Rezler), p re lekcja  (ppor. 
Piorun), o rk ies tra  27 pp. i 3 ak tow a 
sz tu czk a  p. t. „ Ja k  k ap ra l  Szczapa 
w yk iw a ł śm ierć" .

0  godz. 20 urządzony będzie ca p ­
s trzyk  po u licach  m ias ta ,  poczem na 
placu koszarow ym  27 p, p. odbędzie 
s ię  o godz. 20.50 uroczysty  ape l po­
ległych. W  środę o godz. 6,30 w k o ­
szarach  odegrana  zostanie uroczysta  
pobudka, o godz. 9,30 odpraw iona bę­
dzie m sza  św. w kościele św. Rodzi­
ny, o godzinie  11 defilada na placu 
m ag is t rack im , poczem n as tąp i  powrót 
do koszar i wręczenie odznaki pu łko  
wej. 0  godz. 13 na  placu spo rtow ym  
w koszarach 27 pp., odbędzie się 0 - 
biad żołnierski, o godz. 15 finałowe 
zawody sportow e zaś o godz. 16 zaba 
w a żołnierska w reszcie  o g. 18 u ro ­
czyste rozdanie nagród. O godz. 21 
w lokalu  kasyna  (Aleja Wolności) o d ­
będzie się wieczór tow arzysk i k o rp u ­

su  oficerskiego, rów nocześnie zaś w 
kasyn ie  podoficerskiem  — z a b a w a  
podoficarów.

C zęstochow lacy  n a  uroczy* 
s to śe iach  w R arańczy . P rz e d s u  
wiciele C zęstochow skiego Oddziału 
Związku L eg jon is tów  p. p. Dąbrowski, 
U rzędowski i S łow ik w dniu  wczoraj­
szym  powrócili z R arańczy, gdzie brali 
udział w uroczystościach  jak ie  odbyły 
się w 17 -tą rocznicę bohaterskiej sza r­
ży u łanów  polskich.

W  czasie uroczystości odsłonięto 
pomnik ku  czci ro tm . W ąsow ica i in ­
nych bohaterów  poległych w szarży 
na okopy piechoty rosyjskiej.

Uroczystości odbyły się w obec­
ności p rzedstaw icieli  Rządu Polskiego 
i armji polskiej oraz władz ru m u ń ­
skich i wojska, przy licznym  udziale 
ludności.

P r a g m a ty k a  s łu ż b o w a  d la  
le k a rz y  Kas Chorych. Dia Icu- 
rzy, za trudnionych  w kasach chorych 
przygotow uje się jedno lita  p rag m a ty k a  
służbowa, k tóra  zastąpi w szystkie  do­
tychczasow e lokalne lub in dyw idua lne  
um owy. P ra g m a ty k a  ta  m a  na celu 
ściślejsze zw iązanie lekarzy z in s ty tu ­
c jam i kasow em i przez powiększenie 
liczby godzin u rzędow ania  am b u la to ­
ryjnego. Równolegle z tem  jed n ak  
przewiduje ona odpowiedzia lność m a ­
ją tk o w ą każdego z lekarzy  w w y p ad ­
kach  zbyt hojnego lub rozrzutnego 
szafowania lekam i, czy też św iadczę ,  
niam i.

R o z w ią z a n ie  Nacz. K o m ite tu  
d l a  S praw  B e z ro b o c ia .  16 b .m .
odbędzie się plenarne zebranie Naczel­
nego Kom itetu do spraw  bezrobocia 
przy prezesie Rady Min. celem om ó­
wienia likw idacji akcji k o m ite tu  i 
spraw y jego rozwiązania, k tóre, jak  
wiadom o, uchw aliła  Rada Ministrów.
Na zebraniu  l ikw idacy jnem  przedłożo­
ne będzie spraw ozdanie z działalności 
7,a cały okres akcji, a więc od 5-go 
w rześnia 1931 dn 10 czerwca 1932 r.

P o c ią g i  to w a r o w e  p o d  o* 
C h ro n ą  polic ji.  W M inisterstw ach 
K om unikacji  1 Spraw  W ew nętrznych  
toczą się konferencje w spraw ie  zor­
ganizow ania akcji, m ającej na  celu za- f  *
pobieżenie l icznym  napadom  na p o ­
ciągi przewożące węgiel z zagłębia 
ś ląskiego.

W w yn iku  przeprow adzonych kon- 
ferencyj zostanie praw dopodobnie u- 
tw orzony specja lny oddział policyjny, 
pod którego ochroną będą kursow ały
pnciągi towarowe.

U nikajc ie  p a r ta c z y  d en tys tycznych!
Bo sz k o d a  z d ro w ia  i . . k ie szen i .  B r o sz u ­

rę w yjaśn ia jącą
S Z K O D L I W O Ś Ć  W P R A W I A N I A
zę b ów ,  k o r o n  i m o s tk ó w  p rz e z  p a r t ,  d e n t -—o t r z y m a ć  
m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h ,  w A d m i n i s t r a c j i , p i s m a  „C z y ­
s to ś ć"  lub  od  a u t o r a  L e k a r z a  - D e n t y s t y  MICHAŁA 
G R EJN IE C A  w C zę s to c h o w ie ,  A le ja N a jś w .  M ar j ł  

P a n n y  (I A le j a )  n r .  10.
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Panna do towarzystwa.
PO W IE ŚĆ .

—  Przezem nie  pani? a to jak im  
sposobem ?

—  Obiecując nam  zw ierzyć się...
Raul udał zdziwienie.
—  Czyż m ów iłem  o jak iem ś  zw ie­

rzeniu?
— Niew ątpliw ie , a n aw et miało być 

bardzo ważnem , gdyż  ja k  pan  m ó w i­
łeś chodziło o pańsk ie  szczęście.

— Szczęście to rzecz rzadka, pra­
g n ie  się go —  oczekuje — spodzie­
wa... a najczęściej nie przychodzi.

— Jeżeli jes t  kto, nie m ający  p ra ­
w a tego mówić, to chyba ty, panie 
Rauiu! — rzekła m arg rab in a .  — Szczę­
ście sam o do ciebie wchodzi. Śm ierć  
w uja, w tak  m łodym  w ieku  robi cię 
panem  olbrzymiej fortuny.

— P ieniądze m ogą dać rozkosze, 
ale nie szczęście... — rzekł Raul.

— Ależ to paradoks! — odezwała 
się Leonida — pieniądz je s t  królem 
św iata ,  jest w szystk iem .

— Pozwolisz pani, że będę prze­
ciwnego zdania.

—  Oh! moje dzieci, nie sprzeczaj­
cie się — przerwała m argrab ina .  — 
Pogarda  bogactw  je s t  w bardzo do ­
brym  guście i najmniejszej nie sp ra ­
w ia  przykrości, kiedy się je  posiada.

Ale nie oto chodzi. Oczekujem y obie­
canego zwierzenia... W szystko, co c ie ­
bie dotyczy, mój Raulu.,. bardzo nas  
in teresuje.. .  Mów więc...

Raul m iał  u m y s ł  p raw y  i zacną 
z g ru n tu  naturę . W iedząc o złudze­
niach pani de Brennes w zględem  s ie ­
bie, uw ażał za swój obowiązek rozcza 
row ać je.

— Będę więc pan iom  posłusznym  
—  odrzekł — lecz c iekaw ość wasza 
nie będzie zadowoloną, nie ty le  bo­
w iem  pragnę zwierzyć się przed p a ­
niam i, iak raczej prosić o radę.

— 0  radę?... — zapyta ła  m arg ra ­
bina.

—  T ak  jest.
— W  ja k im  przedmiocie?
— W  przedmiocie zamiaru, jak i  

powziąłem.
Leonida s łuchała  z ła tw ą  do zrozu­

m ienia  chciwością, od sam ego począt­
k u  całej tej rozmowy. Sam a pani de 
B rennes  również była bardzo w z ru ­
szoną.

Raul m ówił dalej:
— Byłaś pani przyjaciółką mojej 

m a tk i  i m nie  okazyw ałaś  zawsze ży­
czliwość, panią zatem  natura ln ie ,  chcia­
łem  prosić o radę, k ied y  idzie o moją 
przyszłość.

M argrabina spojrzała na  córkę.
Leonida zrozum iała znaczenie tego 

spojrzenia i zaczerwieniła się po uszy.
M anewr ten  nie uszedł uw agi pana  

de Challins i dowiódł m u , o ile Ga- 
brjela m iała  słuszność.

— S łucham  cię, Raulu , n ie ty lko  z 
uw agą , ale sercem  całem  — rzekła 
pan i de Brennes.

— Rzecz to nader prosta... — m ó ­
wił Raul ca łk iem  na tu ra lnym  tonem. 
J e s te m  w położeniu niezależnem... 
w kró tce  obejm ę m ają tek ,  którego cy- 
fra o wiele przewyższa m oją ambicję 
i moje nadzieje... Czy nie zdaje się 
pani, że byłoby rozsądnie ożenić się?..

Leonidzie serce biło gwałtownie.
N iem a w ątpliwości, w krótce zosta­

nie w icechrab iną  de Challins i m iljo- 
nerką.

■— Is to tn ie  to byłoby bardzo roz­
sądnie! —  odpowiedzia ła m argrab ina. 
—  Radzę ci z całej duszy, mój Raulu, 
ażebyś jaknajprędzej przyprowadził do 
sk u tk u  to  m ądre  postanowienie... A ż e ­
by zająć w św iec ie  m iejsce godne na 
zwiska, k tó re  nosisz, pow inieneś k o ­
bietę postaw ić na czele tw ego domu.

— T ak w łaśn ie  m yśla łem  i z góry 
byłem  przekonany, że m ogę liczyć na 
słowa zachęty  z u s t  pani... Otóż mój 
d łu g  zapłacony, to jes t  obiecane prze­
zem nie zwierzenie...

Leonida, d o tkn ię ta  złem jak iem ś 
przeczuciem , zadrżała.

— Czy to w szystko?— zawołała.
— T ak je s t ,  pani, to w szystko.
— Ależ— zauw aży ła  pani de B ren­

nes  — słuchając  pana, zdaw ałoby się, 
że tu  chodzi o jak iś  m g lis ty ,  oddalo­
ny projekt.

— Nie, pani... Postanow ienie  moje 
je s t  s tanow cze, nieodwołalne ..

— I czy zarówno, ja k  postanow ie­
nie i w ybór uczyniony? — w yjąknę ła  
m arg rab in a  drżącym  głosem .

— Tak pani.
— Czy nie będzie n ied y sk re tn em  

zapytać  się, czy wybór pańsk i  padł na 
osobę n am  znaną?

Leonida i jej m a tk a  p rzestały  o d ­
dychać.

— P y tan ie  nie je s t  bynajm niej nie 
dyskre tnem ...  — rzekł Raul z u śm ie­
ch em  — chodzi o osobę, której panie 
nie znacie...

— P an i de Brennes uczuła krew  
s ty g n ącą  w żyłach, Spadła  z w yso­
kości!...

— O osobę, która zasługuje  zarów ­
no na  miłość jak i na  szacu n ek — m ó ­
wił dalej Raul. Kocham ją  oddawna... 
lecz zm uszony  byłem  czekać, zanim  
zosta łem  w zupełności pan em , sam e­
go siebie.

S łow a te  Raula nie pozostaw iały 
żadnej nadziei. M atka i córka obie 
pow sta ły .

—  Mój drogi chłopcze — rzekła 
m arg rab in a  z w idocznym  przym usem , 
życzę ci, aby twój w ybór zapewnił 
ci szczęście.

— Z apew ni m i je niezawodnie! — 
odrzekł Rani z rozjaśnioną tw arzą  — 
m am  s ilną  w iarę.

— W ierzy się zawsze tem u, czego 
się pragnie  — rzekła  Leonida suchym  
tonem . —  N iech Bóg ustrzeże pana 
od zawodu!

C. d. n.
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Zabawa żołnierska w 27 p p.
J a £  j uz donosiliśm y w czw artek , 15 
b. m., jako w dzień Św ięta  P a łk o w e­
go 27 p. p. odbędzie się w koszarach  
zabaw a żołnierska. W obec dużego za- 
in teresow a ze strony  m iejscow ego spo­
łeczeń s tw a  podajem y program  tej z a ­
bawy: O godz. 15.30 odbędzie się po­
kaz  wyższej szkoły jazdy  i woltyżer- 
ka na koniach; o 16.30 — walki f ran ­
cuskie  i bokserskie, specja lnie zapro­
szonych  zawodników; o 19 tej — roz­
losowanie k i lku  m iłych  upom inków  
dla pań. Pozatem  p rzygo tow anych  jes t  
dużo wesołych atrakcy.i, jak :  jazda na 
karuzeli, s trzelnica z au to m aty czn em i 
f igu ram i,  w sp inan ie  się na  słup o n a ­
grodę, lo terja  fan tow a z żyw em i fa n ­
tam i,  tań ce  na  spec ja ln ie  przygoto­
w a n y m  drew nianym  taneczn iku  i wiele 
innych  rozrywek.

Tradycy jne  zabaw y żołnierskie w 
dzień Św ięta  Pu łkow ego  27 pp. cieszą 
s ię  już u s ta loną  opinją  i śc iąga ją  
dużo publiczności, k tó ra  spędza przy- 
lem nie i ochoczo czas wśród swoich 
b lisk ich  i znajom ych żołnierzyków, to 
też chociaż w ty m  roku  Św ięto  P u ł ­
kow e w ypada  w dzień powszedni, 
jed n ak  spodziew ana jes t  bardzo liczna 
frekw enc ja  gości. W ejście bezpłatne. 
Do tań ca  przygryw ać będzie orKiestra 
w ojskow a 27 p. p.

Odczyty Informacyjne dla 
maturzystów, począw szy  od w to r ­
ku  14 b. m. s ta ran iem  miejscowego 
obw odu Legjonu  Młodych zostanie wy 
g łoszony cykl odczytów in form acy j­
nych dla m atu rzystów  w sali g im n. 
państw , im. R. T ra u g u t ta  (Al. W ol­
ności 13). P rzem aw iać  będą p p : dr. 
Dziubiński, dr. S łow iński, m ag. farm. 
S ikora  i dr. kp t.  W iślicki. Dziś o g. 
19 zostanie w ygłoszony refera t n. t. 
„Zaw ody m etodyczne”.

Wynik plebiscytu publicz­
ności na konkursie śpiawa* 
czym. P. J. Ry<bter o trzym ał gło­
sów — 71, p. p.: W. Łagodziński — 69, 
F. Szym czyk— 62, J .  N ow icki— 54, E. 
.Zaskórska— 47, S. Jac h im e k  — 29, H. 
G u z ik — 21, J .  S u lim a— 17, H. Sułczyń- 
s k a — 16, H. S iew iczów na— 13, H. Ober- 
m a n — 12, G. Pe lc— 10, W. M łynarczyk 
— 7, p. Banasz głosów nie otrzymał, 
g d y ż  d ecydu jąc  się n a  w ystęp  w o- 
s ta tn ie j  chwili, nie był um ieszczony 
w programie.

Nagrody 1-sze zgodne są z orze­
czeniem  jury, jak  również u s to sunko­
w anie  nagród  dla głosów żeńskich, 
co zasługu je  na uw agę  pod w zględem  
w yrob ien ia  m uzykalnego  publiczności.

Zarząd Związku Pań Domu
zaw iad am ia  członkinie, że w środę 
15 b. m . w godz. od 17 do 19 w lo­
kalu  sek re ta r ja tu  (Al. Wolności 29), 
u rządza pokaz k il im ów  Karpackiej 
S z tu k i  Ludowej W ytw órn i  w R osso­
wie.

C złonk in ie  Zw iązku  m ogą nabyć 
kil im y na specja ln ie  dogodnych w a ­
runkach  płacy.

Umysłowo chory p o d p a la ­
czem. W skutek  podpalenie, Którego 
sp raw cą  był um ysłow o chory W alen ty  
D aw czyk, w Konopiskach pow stał  po­
żar w zabudow aniach  gospodarza Ko- 
m andera . Spłonął dom m ieszkalny , oraz 
zabudow ania  gospodarcze, ogień prze­
rzucił  się na sąs iedn ie  zabudow ania  
W ład y s ław a  S zym anka, lecz dzięki 
energ icznej akcji straży ogniowej spło- 
nął ty lko  dach. S tra ty  ogólnie w y n o ­
szą 6 tys. zł. Spraw cę pożaru areszto­
wano.

Dźwiękowe „GHANO-KINO*
Od n iedzie l i  12 c z e r w c a  i dni n a s t ę p n y c h . ------------- K I N O  I R E W I A !
■ a  _ a _  _  S z a m p a ń s k a  k om ed ja  w  8 aktach.  W  roliD liS iC *  S i ę  z e n i  g ł ó w n e j  n a j l e p s z y .k o m ik  B u ste r K eaton. 
ZMIANA PROGRAMU! Na scen ie : POŻEGNALNE W Y S T Ę P Y !
PDFP7 7 KRV7YYFM P r z e b o jo w a  r e w ja  humoru ,  śp i ew u  i t ańca  z udzia-  
rriLuL L ni t lLIuLI I  jem T ad e u sza  F a liszew sk ieg o  i ca łego zespo łu .

KOLON JE LETNIE
W O L S Z T Y N I E

dla dzieci  cni lat  5 — 12 pod  za rzą de m 
ST.  L1GĘZÓWNY k ie rowniczki  szkoły.  
T r o s k l i w a  op ie ka  i do b re  wychow ani e .  
Zg ło sz en i a  i zap isy  p r z y jm u je  się w  
kancelar j i  szkoły  Aleja  Kościuszki  8, 

te l efon 186.

Ż ąd a jc ie  KAWY, HERBATY, KAKAO
Firmy

P R Z E T A  R G
na do s t a w ę  mi ę sa  i t ł u sz c zó w  dla g a r n i ­
zonu Częs to cho wa  na  czas  od 1 l ipca do 
30 w rz eś n i a  b. r. od będ z i e  się dnia 25 
b. m. w  kanc e l a r j i  K w at e rm is t r za  27 p. p. 
o godzin ie  19-ej.

Ofe r ty  za la kow an e  sk ładać w  Kwa­
te rm is t r zo s t w ie  27 p.p.  do godz.  9.30.

Bl iższych informacyj  co do ilości 
p o t r z e b n y c h  a r ty k u ł ó w  oraz w ar un k ó w  
do s ta w y  udziela Ofice r  yw nośc iowy 
27 p. P-

P r z ew o d ni c zą c y  G. K. M.
(—) S ę k a ra  ppułk.

India Best Tea London
Sprzedaż na raty I za gotówką. 358—6

27 pułk piechoty.
Z d z i e j ó w  b o h a t e r s k i c h  w a lk  o n i e p o d l e g ł o ś ć .

W  środę 15 b. m. obchodzi 27 pp. 
sw e św ięto  pułkowe. W  zw iązku z 
tem , pozw olim y sobie przedstaw ić  
naszym  czytelnikom niek tóre  m o m en ­
ty z h istorji tegoż pułku.

27 pp. powstał na obszarze pow ia­
tów częstochowskiego i w ieluńskiego 
w dniu 11 lis topada 1918 r., t. j., w 
dniu  odzyskania niepodległości, kiedy 
na  terenie obu powiatów przebywały 
jeszcze znaczne siły  n iem ieckie. Zaz­
naczyć należy, że II i III bataljon  puł 
k u , pow stał z oddziałów ochotniczych 
Polskiej Organizacji W ojskowej a 
m ianow icie  II z pow ia tu  częstochow ­
skiego, zaś III z w ieluńskiego, w k ró t­
ce z zaciągu ochotniczego w Często­
chowie pow stał I bataljon. W ybitne  
zasługi przy organizow aniu  tego pułku  
położyli: kom endan t  częstochowskiego 
okręgu P. O. W „ kpt. W ładysław  Mai- 
ski, pik. W łodzimierz Bokszczanin i 
szef sztabu  ckręgu  P. O. W., W acław 
Głazak, pierwszy dowódca II baonu 
pułku, obecnie podpułkow nik . Skład 
oficerski II baonu stanowili głównie 
legjoniści i peowiacy, zaś I baonu 
przeważnie oficerowie Polacy z b. 
arm ji rosyjskiej. II baon w sile około 
500 ludzi zostaje w ysłany  w dniu 
2 s tycznia  1919 r. na front i bierze 
w ybitny  udział w n iezm iernie  ciężkich 
w alkach z U kra ińcam i na W ołyniu. 
Od początku  stycznia do s ierpnia od­
znacza się w b itw ach  pod nas tępu ją -  
cemi m iejscowościami: Sulim ów , Doł- 
hobycz, W ojnica, Pawłowicze, Wło­
dzimierz W ołyński, Mikulicze, Zimno, 
Iw anicze, Poryck, Łuck, Brody, Tor- 
czyn i in. W  w alkach  tych  traci dwie 
trzecie sw ego  sk ładu  w zabitych  i 
rannych . 6-ta kom panja  pod dowódz­
tw em  por. Ignacego W łostowskiego 
w bitw ie pod W ojnicą w ykonuje  pod 
ogniem  ciężkich karabinów  m aszyno­
w ych uk ra ińsk ich  braw urow y a tak  na 
pozycje hajdam ackie, rozbija wroga 
znacznie silniejszego i zm usza go do 
ucieczki lub poddania się. Za tę  bitwę 
i za bohaterską obronę W łodzim ierza 
W ołyńskiego, 6 ta  kom panja  o trzy m u ­
je  od m ieszkańców  tagoż m ias ta  sztan  
dar, k tóry  aż do 11 lis topada 1921 r. 
służył jako sz tandar  pu łku. 5-ta kom 
panja w dniu 20 stycznia  1919 roku 
zdobyw a Sulim ów i w ytrzym uje  a tak  
5 sotni piechoty i 70 jeźdźców, u s i łu ­
jących  zdobyć wzgórze Dwór, bohater­
sko bronione przez jeden  p lu ton  tejże 
komDanji pod dowództw em  pporuczni- 
ka Górniewicza. 7 komp. bierze udział 
w zw ycięsk im  wypadzie na  Torczyn 
i Poryck, gdzie o trzym uje  ciężkie 
rany  i um iera  znakom ity  żołnierz do­
wódca grupy  w ypadowej ś. p. ppułk. 
Lis Kula.

Z pośród I baonu należy w sp o m ­
nieć o pierwszej kom panji,  k tóra  b ie­
rze udział w w alkach  z Czechami na 
Ś ląsku  Cieszyńskim  i U kra ińcam i pod 
R awą Ruską, poczem przydzielona 
zostaje do 8 p. p. leg. i w yrusza na 
długie  uciążliwe walki na  froncie 
w schodnim . W  d n iu  11 m arca  1920 r. 
27 pp. p rzybyw a w pełnym  składzie 
do Zdołbunowa i bierze udział w k am  
panji przeciwbolszewickiei. W w al­
k ach  z jazdą Budiennego 27 pułk 
piech. odznaczył się szczególnem  bo­
ha te rs tw em , pustosząc szeregi wroga.

Szczególną dzielnością odznaczył 
się pu łk  pod Suszczanam i w d. 2 VII 
1929 r. Olbrzymia zdobycz wojenna, 
tysiące jeńców , dostają  s ię  w ręce 
zw ycięskiego 27 pp.

Poszczególni oficerowie i sze rego­
wi otrzym ali ogółem 35 krzyży „Vir- 
tu t i  Militari” , 80 krzyży waleczności,

szereg  pochw ał od d-cy 3 armji, d-cy 
7 dyw. piech., d-cy X II bryg. p. d-c,v 
O. G. Lublin  i (w 1919 r.) d cy grupy  
kpt. Meraka — oto nagrody  za s p e ł ­
nione czyny.

Jak  wielkie było poświęcenie żoł­
nierzy, św iadczy najw ym ow niej czyn 
kapra la  A ndrzeja Ś liwińskiego, który 
osaczony przez bolszewików, n iechcąc 
im  się poddać, rozrywa w łasny g ra ­
nat, ginie na m iejscu, powodując 
śm ierć  8 iu najbliżej będących  czerwo­
nych  żołdaków.

Szeregowiec J ó z t f  D ynarczyk, z o ­
baczywszy dwóch kozaków, nac ie ra­
jących na  rannego plut. Kulę, rzucił 
się m u  na pomoc i obu wrogów zabił 
a plu tonow ego w yprow adził z n iebez­
piecznego miejsca.

Szeregowiec E d w ard  Grabski m a ­
jąc  odcięte szablą 3 palce u prawej 
ręki, n ietylko, że nie uciekał, ale rz u ­
cił się na 2 ch kozaków i zabił j e d n e ­
go, a d rugiego  zm usił do ucieczki.

Szeregowiec Bronisław Kwecko, 
ujrzawszy, j a k  por. Szczepański w 
walce z kozakam i otrzym ał ok ru tny  
cios szablą w głowę, pośpieszył m u  
na pomoc i uprowadził rannego.

Po zm ianie dowódców, którzy k o ­
lejno odchodzili do Innych pułków, 
pozostawiając po sobie n ieza tarte  wspo 
ran ien ia  bohatersk iego  poświęcenia, 
od k i lk u  la t dowódcą 27 p. p. je s t  p. 
pułk. Czapliński, zasłużony w w alkach  
o wolność Ojczyzny żołnierz i b. le­
gionista .

Częstochow a szczyci się 27 p. p. i 
cale społeczeństw o p o h k ie  może być 
d u m n e  z tego sław nego  pu łku .

X
Z okazji  św ię ta  pułkow ego, b o h a ­

te rsk iem u  27 p. p. sk ładam y na jse r­
deczniejsze życzenia owocnej pracy 
na  straży bezpieczeństw a Rzeczypo­
spolitej i honoru oręża Dolskiego.

Redakcja „Słowa Częstochowskiego*1.

Pracodawca nie m oie  zmu­
szać pracownika do korzysta­
nia z urlopu w okresie wymó­
wienia. Swego czasu poruszaliśm y 
sp raw ę  urlopów, udzie lanych  pracow ­
nikom przez pracodawców  w okresie 
3-m iesięcznego w ypow iedzenia pracy. 
P isa liśm y wówczas, opiera jąc się na 
odnośnej u s taw ie  i w yrokach  sądo­
wych, że w okresie w ym ów ien ia  p ra ­
codawca n ie  m a p raw a udzie lan ia  p ra ­
cownikow i urlopu. Mimo wyraźnej u- 
s taw y, u rlopy  tak ie  są  nadal udzie­
lane.

W  tych  dn iach  znalazła s ię  jed n a  
z tak ich  sp raw  na wokandzie Sądu  
Najwyższego. W  łódzkim  oddziale 
B anku  Przem ysłow ców  w Poznaniu  
pracował w charak terze  b iuralis ty  S ta ­
n isław  Suchow ski,  k tó rem u  w ym ów io­
no pracę. W  okresie  3-miesięcznego 
wypowiedzenia dyrekcja  banku  wbrew  
woli Suchow skiego , udzieliła m u 1-mie- 
sięcznego urlopu, k tó ry  ten  w ykorzy­
stał. S uchow ski w y s tąp i ł  jednak  ze 
skargą  do sądu  pracy o zasądzenie na 
jego korzyść od banku  jednom iesięcz­
nej pensji, jako  w ynagrodzenia  za u r ­
lop, tw ierdząc, że pracodaw ca nie m o ­
że zm uszać pracow nika do korzystan ia  
z urlopu  w okresie w ym ów ienia,  a 
za tem  urlop, w ykorzystany  w ty m  o- 
kresie m usi być ponownie zapłać tf’y. 
Sąd pracy, jak  i sąd  okręgow y p ^ y -  
znały Suchow sk iem u  w ynagrodzenie  
za n iep raw nie  udzielony urlop. Sąd 
Najwyższy, do którego bank  w ystąp ił 
ze sk arg ą  kasacyjną  orzekł: „P raco­
daw ca nie może żądać od pracow nika 
um ysłow ego  w ykorzystan ia  urlopu w

SZKOŁA POWSZECHNA
ST. LIGCZÓWNY

Aleja  Kościuszki  8, tel. 186, 
p r z y j m u j e  zap isy  dzieci do wszys tk ich

oddzia łów na  rok szko lny 1932-33. 
Kanc e la r j a  o tw ar ta  codz ienn ie  p rócz

n ie dz ie l  i świąt  od godz.  10—14.

okresie  3 m iesięcznego w ypow iedzenia 
i zasadę powyższą postanowił w pisać 
do księg i zasad p ry w a tn y c h ”. Tem  
sam em  skarga  banku  została oddalo­
na. W yrok  ten  rozstrzyga ostatecznie 
kw estję  urlopów w okresie w ypow ie­
dzenia pracy.

Skazanie przemytników. Sąd
okręgow y  w dniu  wczorajszym, pod 
przew odnictw em  sędziego Nierubli- 
szew skiego rozpatryw ał spraw ę pięcia  
przem ytn ików .

Przebieg  zajścia był nasąępu jący : 
w jesien i roku ub ieg łego  spotkało się 
zagran icą  p ięciu przem ytn ików  z p o ­
w ia tu  częstochowskiego, cz terech z 
nich znało się od daw na, p ią ty  był 
postacią now ą i n ieznaną.

K rytycznego dnia przeszli razem 
granicę, dwaj p rzem ytn icy  oddalili się 
w k ie ru n k u  sw ego zam ieszkania, a po­
zostali dwaj rzucili się na n ieznanego 
towarzysza i siłą zabrali m u  10 kg. 
sacharyny .

Poszkodow any przam ytn ik  Włó* 
czyk, oskarżył o napaść  towarzyszy 
swoich, Mizerę i Paw elaka.

Sąd okręgow y na rozprawie, biorąc 
pod uw agę  dotychczasow ą n iekara l­
ność oskarżonych, skazał każdego z 
n ich  na 2 lata więzienia.

Posterunkowy P.P. skazany 
na 1 rok wiezienia. Sąd okręgo­
wy w dn iu  w czorajszym, pod prze­
w o d n ic tw em  sędziego Nierubliszew- 
skiego z udzia łem  sędziów H aras im o­
wicza i Gawlikow skiego jako  wotan- 
tów rozpatryw ał sp raw ę poste runko­
wego P. P. Teodora Srokosza z P u sz­
czowa, gm . W ęglowice. Oskarżony 
w  nocy z 24 na 25 s tycznia  1930 r. 
w e wsi Bór Zapilski strzelił do K on­
s tan tego  Grucy, trafia jąc go w średni 
palec prawej ręki. Srokosz do winy 
się  nie przyznał, t łum acząc, że działał 
w obronie w łasnej,  lecz sąd po do- 
k ładnem  zbadaniu spraw y doszedł do 
przekonania, że oskarżony n iep o trzeb ­
nie s trzela ł i skazał eo na 1 rok więz.

Znaczna kradzież z w łam a­
niem. Ze sk lepu  p. Ju l jan a  Zachar- 
skiego (św. Rocha 5) ub . nocy doko­
nano zuchwałej kradzieży z w łam a­
niem . Złodzieje zabrali ze sobą w ięk ­
szą ilość papierosów, czekolady, m y ­
dła, zegarek niklowy i inne drobiazgi, 
w artości około 950 złotych oraz z k a ­
sy 20 7.1. gotowką.

Czyj rower! W II kom isarjac ie  
p.p. (N arutow icza 15) zna jduje się ro. 
wer odebrany od niejakiego S te fana 
Ja rząbka  (Narutowicza 37). Zachodzi 
podejrzenie, że rower ten pochodzi z 
kradzieży. Z ain teresow ani w inn i zg ła ­
szać się do kom iserja tu  w godzinach 
urzędowych.

Ludzie, którzy robią d o b re
Interesy* W cza^acn dzisiejszych, 
gdy k ryzys daje się w szystk im  d o t­
kliw ie we znaki, znajdują się jednak  
ludzie, którzy na kryzysie robią ś w ie t ­
ne interesy , a polegają one na skup ie  
procesów. Zysk jes t  dość ła tw y, więc 
też kategorja  tych  „k u p u jąc y ch ” jest 
dość liczna.

Bardzo często zdarza się, że w ie­
rzyciel, skarżąc  sw ego d łużnika do 
sądu , nie m oże szybko uzyskać  w y ro ­
ku  z powodu formalności sądowych. 
Dość liczne są  też w ypadki,  gdy  w ie ­
rzyciel uzyskuje  wyrok, czy to w po ­
staci przyznania powództwa, czy też 
na podstawie klauzuli sądowej w s to ­
su n k u  do p ro testow anych  weksli,  a 
nie może odzyskać swej należności, 
gdyż o łużn ik  zna jduje  się w trudnych  
w arunkach  inaterja lnych.

W ów czas Da w idnokręgu  pojawia 
się i-soba, która za w ypłaconą odrazu 
gotów ką, nabyw a pre tensje  w ierzycie­
la, płacąc b. często tylko 25 proc. 
wartości powództwa. „N abywca pro­
cesów ” posiada bowiem gotówkę, n ie ­
potrzebną m u  narazie — i gdy  s tan  
f inansow y d łużnika polepsza się, wów 
czas w ystępu je  ze sw em i pre tensjam i, 
zarabiając na  podobnym  in teresie  dość 
dużo. Zbyteczne byłoby dodać, że jes t  
to pew na  forma lichwy pieniężnej i 
podlega tym  sam y m  a r ty k u ło m  k o ­
dek su  karnego.
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ZE SPORTU.
Ran zwyciężył Volkmara.

Zapow iadany o-i d iu ższeg )  czasu 
m ecz bokserski pomiędzy znakom itym  
pięściarzem  polskim E iw a rd e m  R a­
nem  a w icem istrzem  N iem iec Volk- 
m arem , odbył się na stadjonie „L sg ji” 
w W arszawie. Ran w ykazał olbrzymią 
p rzew agę techniczną nad  Niemcem, 
zm usza jąc  go do poddania s ę w 8 mej 
rundzie.

Międzynarodowe wyścigi samochodowe 
we Lwowie

W niedzielę, 19 b. m. odbędą się 
we Lw ow ie „II. M iędzynarodowe W y ś ­
cigi S am o ch o d o w e” o w ielką  nagrodę 
m . L w ow a. Udział zgłosiło do tychczas  
14 zaw odników zagranicznych  z A u s tr  ii, 
Czechosłowacji, Niemiec, W ęgier i Ru- 
m un ji  oraz 4 zaw odników z Polski.

Sukces zawodnika polskiego 
w Amsterdamie.

W A m ste rd am ie  (H jiandja) odbyły  
się wielkie m iędzynarodow e zawody 
lekkoatle tyczne, w k tó rych  bra ły  udział 
rep rezen tac je  Niemiec, Czechosłow acji,  
Beigji, Danji i Holandji. Po lskę rep re ­
zentow ał Kuźmicki. W biegu na 800 m. 
odniósł on św ie tn e  zw ycięstwo, przy­
byw ając  pierw szy do m e ty  w czasie 
1 :5 7 .6 .  W  biegu na  1,500 m. K u źm ic ­
ki z i ją ł  czw arte  m ie jsce  z czasem  
4 : 04.8, p ierwsze zaś zdobył w czasie 
3 : 5 8  min. Niemiec W ichm ann .

Zawody tenisowe o puhar Davisa.
W K openhadze (DaDja/ rozpoczęły 

się zawody ten iso w e o puhar  D avisa 
Japon ja  — Danja. Japończycy  w ygrali  
p ierw sze dwa spo tkan ia  w g rach  po­
jedynczych  i p row adzą 2 :0 .

P ierw szy  dzień m eczu o puhar Da- 
v isa  N iem cy — Ir landja  przyniósł w y­
n ik  rem isow y 1 :  l .

.Sensacyjny mecz bokserski
Sensacy jne  spo tkan ie  boksersk ie  

Schm eiing  — S charkey  o ty tu ł  m i ­
strza św ia ta  odbędzie się 21 b. m.

Syn warszawskiego bogacza
z w o l n i o n y  z w o j s k a  za  w y s o k ą  ła p ó w k ą .

W śród częstych anonim ów , o d s ła ­
n ia jących  ta jem nice  różnych prze­
s tęps tw  i wydarzeń, jeden  z nich do­
niósł o zw olnieniu ze służby  w o jsk o ­
wej A bram a Bauna, syna właściciela 
czterech kam ienic  k ilkupię trow ych w 
W arszawie, za łapów kę w sum ie 
1000 doi. am.

Policja, w porozum ieniu  z w ładza­
mi w ojskowem i, wdrożyła w tej t a ­
jemniczej sprawde, której początek dał 
jak iś  n ieznany rewelator, dla „pew nych 
względów" nie m ogący  odsłonić swej 
przyłbicy — dochodzenie policyjno- 
śledcze.

A nonim  opiewał, m iędzy innemi, 
iż poborowy Braun został n iepraw id ło ­
wo uznany za niezdolnego do służby, 
ponieważ waży zaledwie... 49 k l g , 
przy wzroście 1.70 m tr .

Nocy ubiegłej, w w yn iku  u p rz e ­
dnio zarządzonej o b s e r w a c j i ,  zaaresz­

towano A bram a Brauna, k tórego zw a­
żono, przyczem okazało się, iż p rzy ­
było m u około 30 kig. na  wadze. B ra ­
un, bowiem, waży 78 kilogram ów, w y­
g ląda  doskonale i znakom ice może 
pełnić służbę.

Jak ich  „zabiegów" użył i jak ą  d ro ­
gą osiągnął tak  znacznie zm niejszoną 
wagę, gdy poraź pierwszy s taw ał na 
komisji poborowej — ustali,  n i e w ą t ­
pliwie, dalsze śledztwo.

B raun  nie chce w sypać „mache- 
r a “, k tóry  za looo doi. am. dopomógł 
m u  w tak  cudow ny  sposób w przepro­
w adzeniu  kuracji „odtłuszczającej" i 
spowodował uznanie  go za niezdol­
nego do służby wojskowej. Po prze­
prow adzeniu  ś ledztw a, Braun  zostanie 
wcielony do wojska.

A k ta  sp raw y  skierow ano do s ę ­
dziego śledczego 9 go okręgu m . st. 
W arszaw y.

Policja pięciu państw
p o s z u k u j e  z a g i n i o n e g o  w Ber l in ie  k up ca  p o l s k i e g o .

W arszaw ska  policja śledcza w dal­
szym  ciągu  prowadzi energiczne do­
chodzenia w spraw ie tajem niczego  za­
ginięcia  kupca iVLxi G nneosz ta jna  na 
dw orcu  kolejowym w Berlinie. O ka­
zuje się, iż G linensztajn, hurtow y d o ­
s taw ca  w ielkich  w łókienniczych  firm  
łódzkich, był pozatem ag en tem  g ie ł­
dowym  na w ielką skalę.

Szczęśliwe operacje giełdowe przy­
niosły m u  m iljonowy m ają tek ,  k tóry  
u lokował w przeważnej części w p a ­
p ierach wartościowych. G linensztajn 
operował przeważnie kap ita łam i włos- 
k iem i i angielskiem i.

Kiedy przyszły k rachy  g ie łdow e w

E aropie ,  k iedy za łam ał się fu n t  szter- 
ling, załam ała się również for tuna 
G linenszta jna . A gen t  s tracił  większą 
część sw ego m ają tku .  To spow odow a­
ło, że popadł w melancholję. Ż>na w y ­
wiozła go na ku rac ję  do Lozanny, 
gdzie przebyw ał trzy m iesiące. W dro­
dze powrotnej do W arszaw y G l i n e D .  
szta jn  zag iną ł w ta jem niczy  sposób 
na  dw orcu w Berlinie.

Ś ledztw o podjęte przez policję pię­
ciu kraiów: Polski, Niemiec, Śzwaj- 
carji, Francji i Włoch, prowadzone 
jes t  w trzech k ierunkach  — sam obój­
s tw a, n ieszczęśliwego w ypadku  i p o ­
ta jem nego  w yjazdu do przyjaciół.

Z KRAJU.
Ile mam y kin w P o l s c e ?

Z danych  s ta ty s ty czn y ch  C en tra l ­
nego  b iura  film owego przy Min. Spraw  
W ew nętrznych , w roku  1931 było w 
w ojew ództw ach k inem atogra fów  n ie ­
m ych  i dźw iękow ych razem: w war- 
szaw sk iem  69, iw ow skiem  68, kielec 
k iem  66, pnzuańskiem  63, łódzkiem  65, 
Śląskiem 76, k rakow sk iem  56, lubel- 
sk iem  45, pom orskiem  43, białostoc- 
k iem  33, s tan is ław ow sk iem  27, tarno- 
po lsx iem  26, w ołyńsk iem  22, w ileó- 
sk iem  21, now ogródzkiem  15 i poles- 
k iem  9, nadto  w m. stoł. W arsza  
wie 54, co czyni razem  759.

Najwięcej kin  dźw iękow ych posia­
da  woj. ś ląsk ie  (38), m. stoł W a rsza ­
w a (31), woj. lw ow skie (24), poznań­
sk ie  (19), najm niej w ołyńskie  (3), t a r ­
nopolskie (5), now ogrodzkie (6j, b ia­
łostockie (6j zaś wojew ództwo w ileń­
sk ie  n ’e posiada ani jednego  k ina 
dźw iękow ego.

N ajw iększą ilością m iejsc dysp o n u ­
ją  k in a  w W arszawie.

Ogółem w szystk ie  k in em ato g ra fy  
dysponow ały  257,168 m ie jscm i.

S z a l e n i e c  na pa d ł  na o f i cera  
K. O. P.

Przy zbiegu ulic Rozbrat i Gór­
nośląskiej w W arszaw ie do p rze ' 
chodzącego k ap i tan a  K O P’u, K az im ie­
rza G rudzińskiego, podbiegł jak iś  o- 
sobnik  i p rzeciął m u  b rzy tw ą g ó rną  
w arg ę  i policzek. Przechodnie  s ta ra li  
się obezw ładnić napas tn ika ,  k tóry  b ro ­
nił  się ok rw aw ionem  ostrzem. P o d s ta ­
wiono m u  nogę i padł na chodnik , 
gub iąc  brzytwę. Odprow adzony do IX  
ko m isar jasu  został osadzony w celi. 
Silnie broczącego k rw ią  kpt. G rudz iń ­
skiego odwieziono do szp ita la  Ujaz­
dowskiego, gdzie  chirurdzy n a ty ch  
m ias t  przystąpili  do operacji zszycia 
policzka. Nie m ogąc m ów ić kpt. Gru 
dziński napisa ł  py ta jącym  go o szcze­
góły napadu  policjantom kar tkę ,  że

Pomysłowy „lekarz" w Kielcach
kurowaf  ch o ry ch  n o w ą  m e t o d ą  l e c z e n i a .

Przed n iedaw nym  czasem  zaw ita ł 
do Kielc niejaki Andrzej P ie tras ,  któ- 
ry dość szybko zyskał sobie na p rzed­
m ieściu  sław ę cudotwórcy i znakom i­
tego lekarza. P ie tras  udaw ał g łucho­
niem ego, odziany był nędznie, a m i ­
mo to miał szeroką „p rak tykę" ,  zwłasz 
cza wśród kobiet.

Ludzi bierze nowość. P ie tras  był 
w łaśn ie  wynalazcą nowej m etody  le ­
czenia. Polegała  ona na okręcaniu  
pacjentowi g łow y kocem  i s taw ian iu  
na obnażonym  brzuchu... zwykłej 
szklanki.

Znachor przytem  w ym ach iw ał rę ­
kami, p rzy tupyw ał,  robił m agiczne k o ­
ła i w ypisyw ał recepty  zygzakam i,  co 
wśród n a iw nych  uchodziło za łacinę. 
J a k  na  obecne, k ryzysow e czasy pora 
dy P ie trasa  były w ygórow ane w c e ­
nie: „honorarjum " wynosiło  30 złotych.

W k ilku  w ypadkach  chore poczuły się 
lżej i to rozniosło sławę „lekarza" po 
Pakoszu  i N iew achlowie, gdzie  o p e ­
row ał cudotwórca.

Działalnością jego za interesowała 
się policja. D yżurny przodow nik  oka­
zał się nie m n ie jszym  lekarzem , bo 
P ie tras  w kom isarjacie  odzyskał mowę. 
Okazało się, że P ie tras  m a bogatą  
przeszłość k rym inalną .  Pochodzi z 
C ielętn ik  pod R adom iem  i karany  był 
k ilkakro tn ie  za kradzieże i oszustw a, 
popełn iane w roli lekarza.

Nie zbywało m u na bezczelności. 
Opowiadał, że m a b ra ta  w W arszawie, 
k tóry  prowadzi k lin ikę i k ierow ał tam  
n iek tó rych  pacjentów.

Przy aresz tow aniu  P ie trasa  k ilka  z 
jego  pac jen tek  s taw iało  opór w yw ia 
dowcy policji.

n ap as tn ik a  nie zna. J a k  się okazało, 
je s t  to 27-letni Salom on F ry d m a n ,  
z zawodu fryzjer, um ysłow o chory. 
W sk u tek  braku  m ie jsc  w szp ita lach  
w arja tów , zna jdu jących  się na w olnoś­
ci, je s t  bardzo wielu. W y p ad ek  p o ­
wyższy świadczy, j a k  niebezpieczni 
są oni dla otoczenia.

K o c h a n e k  z a s t r z e l i ł  m ę ż a  s w e j  
b o g da n k i .

W e wsi Lipki (pow. sokołowski) 
popełniona została na tle  e ro tycznem  
zbrodnia. Syn bogatego gospodarza, 
30 le tn i Antoni Kozanka w ystrzałem  
z rewol. Dołożył t ru p em  m ęża swej ko ­
chanki, 40-letniego Józefa Rubiniaka, 
gospodarza sąsiedniej wsi Brzózki. 
Kozanka o trzym yw ał bliskie s tosunk i 
z żoną Rubiniaka, w czasie, gdy  była 
jeszcze panną . Gdy w yszła  za R ubi­
niaka „ s to su n k i” te niety lko, że nie 
zostały przerw ane, lecz przeciwnie, 
zadzierzgnęły się jeszcze silniej. 
S tan  ten trw ał dość d ługo  i dla n i ­
kogo nie był ta jem nicą. Nie wiedział 
tylko o tern zdradzany mąż.

Nie w ystarcza ło  to jednak  kochankom .

Postanowili pozbyć się niew ygodnego 
dla nich R ubin iaka i pobrać się. W 
tym  celu n iew ierna żona zwabiła  go 
w pole, gdzie oczekiwał Kozanka. W 
pew nym  m om encie  odeszła R u b in ia -  
kow a na kilka  kroków  od m ęża i dała  
znak kochankowi, k tóry  n a ty ch m ias t  
strzelił. Kula trafiła  nieszczęśliw ego 
w serce, powodując n a ty ch m ias to w ą  
śmierć. Z ibójcę i wspólniczkę zbrodni 
aresztowano, a gdy  sku tych  w k a jd a ­
ny, prowadzono przez wieś, oburzeni 
w łościanie usiłowali dokonać s a m o s ą ­
du na zbrodniczej parze. Z trudem  
udało się policji doprowadzić więźniów 
do Sokołowa, gdzie osadzono ich w 
więzieniu.

Potrzebni chłopcy
d o  ro zn o szen ia  p ren u m e ra ty

i ro z sp rz e d a iy
Słowa Częstochowskiego

Zgłaszać się do Administracji 
ul. N. Marji Panny 32.

Szanownych Prenume­
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za­
ległej prenumeraty.

O bw ieszczen ie  Nr. 355-31
Kom ornik IV re w iru  S ądu  G rodzk iego  

w  C zęstochow ie ,  Stefan  S to d ó łk iew icz ,
za m ie szk a ły  w  C zęstochow ie ,  p r z y  ulicy 
N ajśw ię tsze j  P a n n y  Marji Nr. 55, w  m y ś l  
art.  1148 i 1149 Proc. Cyw., n in ie jszem  
obw ieszcza ,  iż w dn iu  13 p aź d z ie rn ik a  
1932 ro k u ,  o godzin ie  10 z r a n a  w  sali p o ­
s ie d ze ń  P io t rk o w sk ieg o  S ądu  O k rę g o w e ­
go W yd z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęs to ch o w ie ,  
na  p o k ry c ie  na leżnośc i  S k a rb u  P a ń s tw a  
w  kw ocie  174 zł. 25 gr. z kosz tam i,  o d b ę -  
t-zie się s p r z e d a ż  p rz e z  l ic y ta c ję  p u b l ic z ­
n ą  p ra w  T o m a sza  Z ycha  do p o ło w y  osa­
dy w łośc iańsk ie j  z a p isa n e j  w  tabe li  l ik ­
w id ac y jn e j  na w ieś  N ie rada ,  gm. R ę k szo -  
wice , pow. C z ę s to ch o w sk ie g o  pod  Na 18, 
z a w ie ra jąc e j  p r z e s t r z e n i  ogó lne j  6 m o r ­
gów  150 p rę tó w  g ru n tu ,  na  k tó re j  w zn ie ­
s ione są n a s tę p u ją c e  budynk i:

0  dom d rew n ia n y ,  k ry ty  słom ą, m ie sz ­
czący  1 izbę m ie sz k a ln ą  i sień,

2) stodoła d rew n ia n a ,  k ry ta  s łom ą o raz  
in n e  w y m ie n io n e  w  p ro to k u le  op isu  z 
dn ia  1 g ru d n ia  1932 roku .

Nieruchom ość powyższa:
a) w e w sp ó ln e m  z osobam i o b c e m i,  

d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n e m  pos iadan iu ,  
nie z n a jd u je  się,

b) u r z ą d z o n e j  h ipo tek i  n ie  ma,
c) p o d le g a  o g ran iczen iom  w s to sunku  

d ro b ien ia  i nabycia.
d) n a le ż y  n a  p ra w ie  w łasności:  g r u n t  

w  ró w n y c h  p o ło w a c h  do T o m a s z a  Zycha 
i żony je g o  Anny Zych; budynk i w 3/5 
cz ęśc ia ch  do T o m a s z a  i A nny  małż. Z ych  
i 2/5 częściach do A n to n ie g o  Zycha.

Licytacja  p ra w  T o m a sz a  Z y ch a  r o z ­
pocz n ie  się od sum y sz ac u n k o w e j 1250 zł.

Biorący udzia ł w  licytacji, w inn i z łożyć  
kaucję  w  wysości 10$ od su m y  sz ac u n k o ­
w ej  o raz  św ia d ec tw o  n a  p raw o  n a b y w a ­
n ia  g r u n tó w  w łośc iańskich .

Akta, w  sp ra w ie  p o w y ż sz e j  sp r z e d a ż y ,  
z n a jd u ją  się w  k a n c e la r j i  W y d z ia łu  C y ­
w ilnego  P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k rę g o w e ­
go W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęstochow ie '  

K om ornik  S ądow y: St. S to d ó łk iew icz .

Co u s ły sz y m y  d z iś  p rzez  Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 15 c z e r w c a

11-58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. A s tr  
h e jn a ł  z Krakowa.

12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polskie j.
12.40 U r z .  k o m .  P a ń s t w .  In s t .  M et.
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
13.35 P ły ty  g ram o fo n o w e.
15.00 Komunikat gospoda rczy .
15.10 P ły ty  g ram ofonow e.
15.30 Kronika h a rc e rsk a .
15.35 Chw ilka  m o rsk a  i ko lon ja lna .
15.40 A udycja  dla dzieci.
16.05 P ły ty  g ram ofonow e,
16.35 Kom. C entr .  Biura H ydr.  dla ż e g lu ­

gi i rybaków .
16 4o S k rz y n k a  pocztow a.
17 00 P o lsk a  m uz y k a  p o p u la rn a .
18.00 O d c z y t  z W ilna.
18.20 Tr. m uzyki tan ec zn e j .
19.15 Rozmaitości.
19.35 P ras .  D ziennik  Radjow y.
19.45 S k rz y n k a  p o cz to w a .
19.55 P ro g ra m  na dz. nast.
20.55 K w andr .  l i terack i.
21.10 Recital śp iew aczy .
21.50 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
21.55 Kom. Gł. St: Met dla komunik, lotn
22.00 M uzyka taneczna .
22.25 O d cz y t  w  jęz. f rancusk im .
22.40 W iadom ości spo r tow e .
22.50 Muzyka taneczna .

K A T O W IC E  dnia  15 c z e rw c a
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a r s  z., h e jn a ł  k rak .  

p ro g ra m  na  dz. bież.
12.10 Codz. P rz eg l .  P r a s y  Polskiej.
12.20 I n te r m e z z o  m uzyczne .
12.40 Kom. m eteoro l .  z W a rsz a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 Kom unikat gospoda rczy .
15.00 Kom. gospod . z W a rsza w y .
15.10 Bajki cioci H eli  dla dzieci.
15.20 I n te r m e z z o  m u z y cz n e .
15.40 A udycja  dla dzieci z W a rsz  
16.05 P ły ty  g ram ofonow e.
16.40 S k rz y n k a  pocztow a.
17.00 M uzyka p o p u la rn a  z W a rsz
18.00 O dczyt.
18.20 Muzyka ta n e c z n a  z W arsz .
19.15 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  na dz. nast.
19.30 Kom. Zw iązku  M łodzieży  Polskiej:
19.35 P ras. D ziennik  Radjow y.
19.45 P ogadanka .
20.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .
22.00 P ły ty  g ram o fo n o w e .
22.40 W iad. s p o r to w e  z W a r s z a w y  
22.50 P ro g r a m  n a  dz. nast.
23.00 S k rz y n k a  pocz tow a

Zg u b io n o  p o z w o le n ie  na  b roń  Na 048194 
i le g i ty m a c ję  Na 2580 n a  imię W a w r z y ­

n iec Ja n e c z e k  w si Kocin Nowy, g m . My­
kanów . U czciw ego  z n a la z c ę  p ro s z ę  o 
z w ro t  za w y n a g r o d z e n ie m .  360_1

 _______________   1 Stow. tttit«r«i>o--nświłtowircli u m ieszczane są bezp ła tn ie  '  zrze izen

R edak to r  naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT.

Druk, 1 . S w ią c k i ,  ul. fc s j św .  M sij i  P t n n y  N i .  68 T e l.  80  i 7 .9 9
^ W y d a w c a ;  Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza ..PRASA" w Częstochowie.


